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Wrocławski Teatr Współczesny otworzył sezon spektaklem "Akropolis. Rekonstrukcja". Grecki reżyser 
Michael Marmarines pokazał dobry aktorsko, ciekawy wizualnie, ale nieuporządkowany i tylko momentami 
magnetyzujący esej o pamięci 

A kropo lis. Rekonstruk
cja" t~ sceniczl?-e labo
ratormm, a me opo
wieść z wyrazistym po
czątkiem, środkiem 

i końcem. Michael Marmarin os ba
da,jak pamięć- jego własna, wystę
pujących na scenie aktorów, widzów 
-zniekształciła symbole i obrazy od 
lat funkcjonujące w kulturze. Na sce
nie pojawiają się bohaterowie drama
tu Stanisława Wyspiańskiego wygła
szający tekst dramatu wzbogacony 
o nowe kwestie dodane przez reży
sera i aktorów. Inscenizacja umiesz
cza je w nowym kontekście, dodając 
innych niż w oryginale znaczeń. 

Pierwsza, najlepsza z trzech czę
ści spektaklu rozgrywa się, podobnie 
jak"Akropolis"Wyspiańskiego, w ka
tedrzewawelskiej.Fbsągianiołów,Pani 
zpomnikaAnkwicza, Pannyz pomni
ka Skotnickiego i Klio ożywają i roz
mawiająze sobą po latach, które upły
nęły od momentu, gdy Wyspiański 
opisalje po raz pierwszy. Ale minio
newydarzenia wyglądają wich pamię
ciinaczejniżkiedyś,niemająjużpew
ności ani gdzie się rozgrywały, anija
kimiały przebieg. Pojawiająsięodwo
łaniadowspółczesności(jedenzanio
łów przywołuje nawet film "Miasto 
aniołów" Brada Silberlinga), puszcza
nie oka do widza, przełamywanie po
ważnej atmosfery dramatu (postaci 

nawet skarżąsię naniewygodę,jakąciel" 
pią na cokołach). Następnie Marmari
nos zmienia spektakl w dyskusję, pod
czas której aktorzypytają siebie i pu
bliczność o znaczenie słowa "akropo
Iis" i o to, co jest dziś w Polsce i Europie 
miejscem sprawowania władzy i kultu. 
Niestety, trudno wyciągnąć z tej rozmo
wyjakiekolwiek wnioski. 

W części drugiej na zawieszonych 
nad sceną ekranach pojawiają się sce
ny z inscenizacji "Akropolis" Teatru 
Laboratorium z 1962 roku, a aktorzy 
Współczesnego naśladują aktorów Je
rzego Grotowskiego. Akt trzeci to po
wrót do konwencji znanej już z pier
wszej części spektaklu. 

Odpowiedź, jakich właściwie prob
lemówdotyka "Akropolis. Rekonstruk
cja",jest niełatwa, żeby nie powiedzieć 
niemożliwa. Nie dowiadujemy się, co 
jest dla dzisiejszego Polaka/Europej
czyka ważne, co kształtuje systemje
go wartości, jak głęboko sięgajego sa
moświadomość. Tytułowa rekonstruk
cja dzisiejszego akrapolis nie następu
je. Także gra z dziełem Grotowskiego 
pozostaje niezrozumiała. Marmari
nos parokrotnie odwołuje się do jego 
inscenizacji (np. wprowadzając na sce
nę skrzypaczkę grającą przedwojen
ny szlagier "To ostatnia niedziela"), 
jednak nie stanowi to żadnego komen
tarza czy nowej interpretacji "Akro
polis" Laboratorium. 

Koncepcja reżyserska Marmario
sa nie jest ani przejrzysta, ani wciąga-

W Teatrze Współczesnym dawno nie było przedstawienia, w którym cały zespół 
zaprezentowałby się tak dobrze 

jąca. Spektakl ratują aktorzy. Dawno 
nie było w Teatrze Współczesnym 
przedstawienia, w którym wypadliby 
takdobrzejako zespół. W "Akropolis. 
Rekonstrukcja" są wspólnotą,jednym 
organizmem. Udało im się stworzyć 
interesujące napięcie z postaciami, któ
re grają, sprawiają wrażenie, jakby by
li na scenie na pół prywatnie. W pa
mięć zapadają żonglujący nastrojami 
Piotr Lukaszczyk i zręcznie zmienia
jąca wcielenia Maria Czykwin, świet
nie wypada także Katarzyna Z. Michal
ska. Być może gdyby cały spektakl po
wstał metodą improwizacji, mielibyś
ll\YdO czynieniaznowąjakością w pol
skim teatrze. W obecnym kształcie 
"Akropolis. Rekonstrukcja" jest do
brym aktorsko, ciekawym wizualnie 
(scenografię tworzą wypełnionywo
dą basen, ekrany l pusta przestrzeń 
sceey), ale nieuporządkowaeym Wwal" 
stwie znaczeń i tylko momentami mag
netyzującym esejem o pamięci. 

"AKROPOUS. REKONSTRUKCJA" 
na motywach dramatu Stanislawa 
Wyspiańskiego i spektaklu Jerzego 
Grotowskiego 
Reżyseria: Michael Marmarinos, 
dramaturgia: Joanna Eliernacka, 
scenografia: Dominika Skaza, 
muzyka: Piotr Dziubek, 
choreografia: Leszek Bzdyl, 
projekcje: Edgar de Poray. 
Premiera 11 grudnia na dużej scenie 
Wroclawskiego Teatru Współczesnego 


